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n a  P o S t fe c h n i ic e  W a r .

Dnia 12-go grudnia r. a. odbyło 
si<j doroczne walne zebranie To­
warzystwa Bratniej Pomocy  Sta 

.[lentów Politechniki Warszaw­
skiej. Już od dłuższego czasu, 
szczególniej na terenie kół pro­
wincjonalnych, naukowych da- 
jvafi sę odczuwać silny ruch an- 
ykorporacyjny. Wieloletnie rzą- 
ly nacjonalistycznej kliki, zigru- 
kjwanej w korporacjach akade­
mickich, wykazały jasno jej nie­
udolność.

Ostatnio Walm© Zebranie stało 
îę widownią kompromitacji i 
ajziupeiniejszej klęski nacjona- 
iSitÓw. Atakowano słusznie, a 
^tlro ustępujący Zarząd za 
^opieranie działalności S. S. S., 

ążającej do złamania .-i raj 
u robotników Elektrowni łódz­
iej. Walne zebranie ogromna 
iększością potępiło raz na za- 
sze podobne wybryki „faszy- 
'<>wskich“ łamistrajków, potgłę- 
^ające przepaść pomiędzy pol- 
im robotnikiem a studentem 

^yższej uczelni, W  ostry sposób 
tyk o w ano Centralę Bratnich 

''mocy, opanowaną w zupełno- 
S pr/zez prawicę, za jej stosunek 

samorządu w domach akade- 
iekich, i powzięto odpowiednią 
fr.oh icję. Uchwały te, a w s>zcze- 

ńości uchwała w sprawie ła- 
rajków Jódizkich, posiadają 

'bitnie społeczno - polityczny 
rakter. Wykazują one jasno 
obitnie, ii na Politechnice 

szawskiej nastąpiło otrzeż- 
^nie. Zapominać nie należy, że 
§itechnika Warszawska była 
"-wszą placówką, opanowaną 
Sez nacjonalizm, gdy kilka lat 

u zaczął on zalewać wyższe 
elnie. Tem znamienniejsze są 

e uchwały Bratniaka. W y- 
y odbyły isię pod hasłem wal- 
z korporantami. Cały Zarząd 
.brany został z pośród kandy- 
ów kół prowincjonalnych i 
kowych.

Po wyborach zebranie pnzer- 
>, odkładając dalszy ciąg na 
po świętach.

Dnia 14 stycznia, o godz. 8-ej 
wieczorem, w auli uniwersytec­
kiej odbędzie się wielka Akade­
mja Koła Polonistów U. W. ku 
czci Stefana Żeromskiego. Na pro 
gram Akadem ji złożą się. prze-, 
mówienia kol. Mariana Toporow 
skiego, prezesa Kola Polonistów, 
dr. Bohdana Suchodolskiego, pre 
zesa Związku Kół Polonistycz­

nych, produkcje muzyczne, wy­
konane przez orkiestrę Akade­
mickiego Kola Muzycznego oraz 
recytacje kol. kol. Dziewińskiej, 
Warneckiego i Bocheńskiego.

Bilety można nabywać wcze­
śniej w Kole Polonistów na Uni­
wersytecie Warszawskim oraz w 
dniu Akademji przed aulą.

P i* a f .  S t .  G l i js k o w s k i

Minister Grabski
zam ierza cofnąć stypendjal

Zaszedł ostatnio nowy fakt, 
malujący dosadnie logikę stoso­
wanego przez rząd wraz z p. Sta« 
nisławem Grabskim systemu. 
Minister ten, piastując tekę o- 
świecenia publicznego, nie pró­
buje nawet oponować przeciwko 
oszczędnościom na oświacie. Bó 
oto, nowa rzecz niesłychana, wo­
łająca o pomstę do Boga: mini­
sterstwo oświaty rozesłało do 
wszystkich wyższych uczelni w 
stolicy zawiadomienia, że w 
związku z redukcją budżetu, sty­
pendja państwowe dla studentów 
nie będą w dn. 1 stycznia r. b. 
wypłacone.

Kiedy i w jakiej wysokośei 
stypendja te będą przyznane a- 
kademikom, nic jeszcze niewia­
domo, z wyjątkiem tego, że za­
równo ilość zapomóg, jak i ich 
wysokość będą znacznie bardzo 
zredukowane. Takie postawie­
nie sprawy, sprowadzające się do 
zupełnego skasowania stypen- 
djów musi wywołać największe 
oburzenie wśród młodzieży aka­
demickiej.

Stypendja państwowe, z któ­
rych korzystało w stolicy kilku­
set akademików, normowane by­
ły według mnożnej urzędniczej 
i ostatnio wynosiły 107 zł. mie­
sięcznie. Suma to skromna, lecz 
przy oszczędności mogła wystar­
czyć jako podstawa utrzymania, 
zwłaszcza, iż do pewnego stopnia 
(nie tak jednak, jak to było 
przed kilkunastoma czy kilku­
dziesięcioma laty) studenci do­
rabiali sobie korepetycjami. Wie 
lu i to najuboższym skasowanie 
stypendjów uniemożliwi naukę. 
Powiększą oni jeszcze i tak iuż 
nadmierną liczbę wykolejeńców 
życiowych, ludzi, którzy właści­
wie niczego nie skończyli i co 
gorsza, nie posiadają żadnego o- 
kreślonego fachu w ręku.

Dla tych zaś studentów, któ­
rzy kształcą się zagranicą jako 
stypendyści państwowi, sytuacja 
staje się wprost tragiczną. Se­
naty akademickie wyższych u- 
czeini interwenjowały już w tej 
sprawie w ministerstwie oświaty, 
lecz oświadczono im, że narazie 
nic niewiadomo, kiedy stypen­
dja będą wypłacane, komu i w 
jakiej wysokości.
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Walka o prawo nauki.
Szkodliwe i bezprawne rozporządzenia Ministerstwa  

W. R. i O. P. muszą być cofnięte!

Stało się już I iezmane ni twier­
dzenie, że w  społeczeństwie na- 
szem nie istnieje należyte zrozu­
mienie przepisów prawa, że oby­
watele zrodzeń i jeszcze w czasach 
niewoli, fałszywie i mylnie poj­
mują swój stosunek do władzy 
wykonawczej państwa lub wogó- 
le do zagadnień prawa, sądowni­
ctwa. i sprawiedliwości. Choro­
ba ta trapi nas jednak istotnie 
i — co gorszia — symptomy jej 
pojawiają się nawet u tych, któ­
rzy  z natury rzeczy powołani są 
do sumiennego wykonywania 
prawa. Swoiste pojmowanie pra­
wa prziezt pewne czynniki admi­
nistracji przechodzi wszelkie gra­
nice możliwości, a w szczególno­
ści to, co dzieje się u nas w zwią­
zku ze sprawą opłat akademic­
kich urąga elementarnemu poję­
ciu słuszności.

I  dziwną jest rzeczą, że tak 
mało u nas osób, czy to z powodu 
karygodnego oportunizmu, czy 
to z powodu bezmyślnej uległości 
wobec samowolnych, szkodli­
wych, a bezprawnych zapędów 
M-sitwa Wyznań Religijnych i 0- 
świecenia Publicznego, tak rzad­
ko nazywa rzecz całą po imieniu, 
tak niechętnie i bojaźliwie używa 
właściwej a jedynie trafnej ter- 
minoloffji, wobec tego, co jest 
gwałceniem i deptaniem podsta­

wowych praw państwowych, co 
jest poprositu łamaniem konsty­
tucji.

Cala polityka Ministerstwa dą­
ży do utrudnienia szerokim rze­
szom młodzieży korzystania z 
dobrodziejstw nauki i sprowa­
dza się do tamowania dostępu do 
źródeł wiedzy. Idzie zatem o 
umniejszenie liczby studjująeych 
i o wątpliwe podniesienie pozio­
mu umysłowego i moralnego 
mas akademickich.

A  przecież jasną jest rzeczą, 
iż zmniejszenie liczby studen­
tów może wykluczyć i wykluczy 
z pewnością z ich grona zdol­
nych i najzdolniejszych, postawi 
(ich w  położeniu; poza konkursem, 
a tym samym zmnieijszy znacz­
nie istotną wartość intelektualną 
pozostałych w Akademjach.

Zmniejszenie liczby studjxrją- 
cych akademików przez zapro­
wadzenie wysokich opłat nie 
przyczyni się w żadnym razie do 
spotęgowania czynnika konku­
rencji pracv i zdolności, nato- 
miast da głos decydujący bynaj­
mniej nie głębszym wartościom 
intelektualnym człowieka, bynaj­
mniej nie jego talentom, lecz in­
nym wartościom — pieniężnym, 
bo środkom miaterjalnym. Tępiąc 
oświatę, tamując kulturę płynącą 
na masy z wyższych zakładów

■naukowych, Ministerstwo „Oświe 
cenia“ podnosi na najwyższy pie­
destał — wartość Złotego Cielca. 
Pierwszeństwo do korzystania ze 
źródeł wiedzy będzie dane naj­
bogatszej arystokracji, synom 
zamożnej burżuazji, kupiectwa, 
paniozyfcom z „ziemiańskich“ kor 
poraeyj. Odtąd więc wara mło­
dzieży niezamożnej przekraczać 
mury uczelni, zaglądać do audy­
tor jó w, do sal wykładowych i 
bibliotecznych. Wara tym, któ­
rzy nie mogą się wykazać pew­
ną sumą rocznego dochodu. Pa­
miętajcie wy wszyscy, synowie 
proletariatu robotniczego i wło­
ściańskiego, mieszkańcy suteryn 
i poddaszy, wy najzdolniejsi i 
najinteligentniejsi synowie ludu 
pracującego, że nie dla was wiel­
kie słońce nauki, że nie dla was 
situdja uniwersyteckie, że mimo 
waszych zdolności i inteligencji 
nie wolno wam marzyć nawet o 
ujrzeniu rąbka lub światełka 
wiedzy, którą brutalny kapitał 
wziął w swe posiadanie i mono­
pol.

Takie to właśnie, a nie inne sio 
wa kryją się pod pozornie „zdro- 
wemi i rozumnemi“ rozmorządze- 
niami Ministerstwa reakcji. Za­
słaniając się obłudnemi argumen 
tami, jak obawą przed hy- 
perprodukcją inteligencji oraz 
niedoborem budżetu wyznań re­
ligijnych głosi się, postanawia i 
w czyn wprowadza zarządzenia, 
które naukę mają uczynić przy­
wilejem warstw posiadających.

Walka prowadzona przez cala 
młodzież akademicką przeciwko

faktycznie wprowadzonym cen­
zusom majątkowym, ciągnie się 
rdk z górą, żmudne i ciężkie prze 
chodząc koleje losu. Borykając 
się na każdym kroku z trudnoś­
ciami, spotykając się z niechęcią 
ze strony czynników rządzących, 
nie zawsze znajduje niestety na­
leżyte zrozumienie wśród, ogółu 
młodzieży akademickiej, w szcze 
gólności wśród pewnych central­
nych i uczelnianych organizacyj 
samopomocowych. Jednakowoż 
wierzymy, że dotychczasowe nie­
zbyt zgodne ze sobą posunięcia 
różnych czynników polegały nie­
raz na nieporozumieniu. Wierzy;! 
my, że ogół całej młodzieży aka­
demickiej pojmuje obecnie już w 
dostatecznym stopniu krzywdę i 
wyrządzoną przez opłaty nietyl 
ko niezamożnej młodzieży, nietyl 1 
ko nauce polskiej, ale elementar­
nemu poczuciu prawa i słusizno- , 
ści obywatela Rzeczypospolitej. 1

Pewni jesteśmy, że w tem zma­
ganiu się o słuszność nie zabrak­
nie nikogo z młodzieży, komu nie 
obojętny jest los szarego akade­
mika, kto widział warunki w ja­
kich pracuje i żyje przeciętny; 
niezamożny student.

I  zachowując głęboko w pa­
mięci, że nieskończona jest jesz-j 
eze walka jasności z ciemnotą: 
i egoizmem, wierzymy niezJom-| 
nie, że nie zabraknie nikogo w| 
szeregu walczących aż do zupeł-I 
mego zwycięstwa o prawo bez- } 
płatnej nauki. i

111
Wacław Szyszkowski. §

Więzienia polskie
W r a i e m s i a  z  w ^ © i e c s e k *

W  listopadzie r. ub. dzięki sta­
raniom Zarządu Koła Prawni­
ków S. U. W. odbył się szereg 
wycieczek studentów - prawni­
ków do więzienia śledczego przy 
ul. Dzielnej i do więzienia karne­
go w Mokotowie. Okazja zwie­
dzenia więzień nie należy do czę­
stych, nie dziw więc, że ściągnę­
ła sporą garść przyszłych praw­
ników, pragnących naocznie za­
poznać się ze stanem naszego 
więziennictwa, w swoim czasie 
tendencyjnie - oświetlanego w 
prasie zagranicznej.

Poniżej dzielimy się z czytel­
nikami „Nurtu“ wrażeniami, ja­
kie z owych wycieczek odnieśli­
śmy. Żywimy przy tem nadzieję, 
że jednocześnie przyczynimy się 
potrosize do rozwiązania wielu 
wątpliwości, tyczących się kwe­
st j i więziennictwa polskiego, a 
wynikłych oczywiście wskutek 
ignorancji rzeczv.

W IĘ Z IE N IE  ŚLEDCZE.

Warszawskie więzienie śledcze 
mieści się przy ul. Dzielnej pod 
Nr. 24 i jest powszechnie znane 
pod nazwą „Pawiaka41. Więzie­
nie zabudowaniami swemi zaj­
muje prawie cały kwartał, od­
graniczony ulicami Dzielną, W ię 
zienną i Pawią; od tej ostatniej 
właśnie pochodzi owa pospolita 
jego nazwa.

Przez niewielkie kwadratowe 
okienko w masywnej żelaznej 
bramie podajemy przepustkę z 
Ministerstwa Sprawiedliwości i 
po upłvwie kilku minut oczeki­
wania wchodzimy na terytorium 
więzienne. Przy drzwiach wej­
ściowych do gmachu ~łównego 
zauważamy wmurowaną tablicę; 
czytamy: „na pamiątkę przejęcia 
więzienia śledczego przez władze 
polskie w dn. 11 listopada 1918 r. 
tablica ta wmurowana została". 
Napis ten wskazuje, że więzie­
niami państwo polskie admini­
struje już od owych pamiętnych 
dni rozbrojenia okupantów.

Zaraz na wstępie specjalna ta­
blica informuje nas o stanie l i­
czebnym więzienia w tym dniu.

Pojem ność więzienia 802 '■soby. 
Stan wiezienia ran^ 732.

śl. k.

W celach ogólnych 309 128
» „  pojedynczych 230 23
„  szpitalu 16 26

areszcie — —

W tem zatrudnionych 266 121

Uwaga:
Śll. — Wilęzfiień śtedicBy '(ipoizicustająiey 

pod śfedizitiwam isądioiwam Ibądiź taż co 'tło 
którego -wymofe sądowy jeszieae islie niiie 
uppaiwiomMicM/iit).

K. — Wiilęzń&ń feairmy (odlsiitaidjująfiy 
fcairę mia raasaidiziie piraiwotHiownesjo wyro- 
fcu sądowego)..

Po załatwieniu jeszcze paru 
niezbędnych w takich wypad­
kach formalności, rozpoczynamy 
zwiedzanie więzienia od środko­
wych budynków, w których mie­
szczą się zakłady, obsługiwane 
przez więźniów. Zwiedzamy więc 
kolejno: ślusamię, kotłownię
centralnego ogrzewania, kuchnię, 
piekarnię, łaźnię, warsztaty kra­
wieckie, szewokie, stolarskie. — 
Wszędzie pracują sami więźnio­
wie, dozorowani przez funkcjo- 
narjuszów więziennych; tylko w 
oddziałach ważniejszych są spe­
cjaliści instruktorzy nie więźnio­
wie, ożyli mówiąc językiem wię­
ziennym — ludzie „z wolności1*. 
Warsztaty więzienne wykonują 
roboty zarówno na zamówienia 
państwowe, jak i prywatne. Tak 
naprzykład w warsztatach kra­
wieckich na zamówienie M ini­
sterstwa Sprawiedliwości są wy­
konywane ubrania dla więźniów 
na całą Polskę, ale jednocześnie 
przyjmowane są obstalunki dla 
osób prywatnych. Warsztaty 
stolarski i ślusarski pracują pra­
wie wyłącznie na potrzeby wię­
zienia.

Organizacja pracy w więzieniu 
śledezem, jak nam wviaśnił in­
spektor Stefan Dąbrowski, na­
potyka na dość znaczne trudno­
ści, a to ze w > H u  na sam cha­
rakter więzienia, w którym wię­
źniowie zasadniczo długo nie 
przesiadują. Jedni z nich bądź 
po umorzeniu śledztwa, bądź też 
po uniewinnieniu zostają zwal­
niani, inni znówr natychmiast po 
prawomocnem skazaniu, są od­
syłani do więzień karnych (wię­

zienie przy ul. Długiej -  . !'■
lat, więzienie mokotowskie v (;' 
nad 3 lata). Ta ciągła /.niuu > 
więźniów jest poważną przeszko 
dą dla administracji więzlens-M 
na drodze doskonałego organr// 
wania warsztatów pracy. W  d«* | 
leko lepszych pod tym w:z^1«iei,’i 
warunkach znajdują się w iezie ­
nia karne, szczególniej te ?. nieli>jf 
które są przeznaczone do dług'0' 1 
trwałego odsiadywania kary Je' ; 
dnak mimo to należy z u-zmaane î 
podkreślić, że organizacja p?ac/;j 
w więzieniu śledezem zna dui^j 
się na niewątpliwie wysokim PllT 
ziounie. Dla przykładu wskażm* 
tylko na warsztaty krawieckr 
mające 60 maszyn, oraz t, 
dziurkarkę i guzikarkę, poiu ' 
ne prądem elektrycznym. 
dnienie należytej organb ą(J,“ 
pracy w więzieniu jest nieziii ;• 
nie ważne ze względu na ko: /• i 
ści, jakie więzień z pracy od. ; 
si, tembardziej zaś, że sam' 
źniowie do pracy zgła zają W  
bardzo chętnie. To też spra'v 
ta jest przedmiotem sizsczególff 
troski administracji więzień 
w Polsce.

Więzień nie pracuje darmo, 
pracę swą otrzymuje: 1) wzo
żone pożywienie (podwójna Pc 
cja chleba, t. zn. 800 gr., obfits- 
dania, tytoń) i  2) wynagrodzei! 
pieniężne. To ostatnie wypłaca ] 
jest więźniowi gotówką tylko 
20%, z pozostałych 80% potrą;! 
się część na fundusz zapomogo'' ,] 
dla więźnia, wypłacany mu 
chwili opuszczenia więzienia; 
przeznacza się na takiż fundu 
dla więźniów którzy z jakichk1', 
wiekbądź powodów pracować *
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Przd wyborami 
Br- Fom- S. 0. W.

Z inicjatywy Klubu Reform 
Samopomocowych w Radzie 
Nad z. „Br. Pom.“ zawiązał się 
Komitet Wyborczy Reform Sa­
mopomocowy cli, który wzorem 
lat ubiegłych występuje do wal­
ki wyborczej z programem grun­
townej sanacji i przebudowy ży­
cia samopomocowego na terenie 
prze d e wsizystki e m U niwersytetu 
oraz środowiska warszawskiego. 
Pro-gram wyborczy obejmuje w 
pierwszym rzędzie sprawy: samo 
rządu Domów Akadem., czesnego 
i opłat egzaminacyjnych, pożycz­
ki na budowę Domów Akadem., 
współpracy z Kołami Prowincjo- 
nalnemi, reorganizacji Kasy Cho 
rych, rozciągnięcia ulg kolejo­
wych na pociągi pospieszne, zmia 
ny systemu wydawnictwa skryp­
tów, wzmocnienia stanowiska 
Rady Nadz. i szereg innych.

Przewodniczącym Komitetu 
jest kol. Sieroszewski Wład., w 
skład Komisji Parł ament a rn e j 
weszli kol. kol.: Sieroszewski Wł. 
Wolski Wł., Malatyński, Wójcic­
ki Fi\, Firstenberg, Komisarzem 
jest kol. Zbigniew Zapasiewioz.
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Z j a z d  Z w .  B r .  P ena .
Dania 10. 11 i  12 ®tvean;ia r. b. odlbę- 

dtzie się /w WtosHaiwdie sZ;jaizd Ogótoo- 
poJiakiag© .ZiwiiiąizJm EiraitiiMali Pomocy. 
Na .parsałdifcu idizCeinmyim sprawozdanie 
władrzi, ipnoigjraan dlaflisaej ;praoy, tóieiżą! -e 
apmajwiy ongainiiiziaicyjne omaa rwiytborry.

Stefanowi Żeromskiemu,
Żal nas za, gardło chwyta 
Trwoga nas chwyta za ręce,
Gdzież to poszedłeś wieszbiarzu 
Po trudzie swym i po męce.

Żal nas za gardło chwyta,
Trwoga w nas bije kry jo ma,
Któż się o drogę przepyta 
Po puszczańskich rumowiach, po złomach~c

Słowa Twoje ciekące żywico 
Przywaliły nam piersi jak  kłody,
W  świętokrzyskich się barwią krynicach 
Naszych serc podeptane jagody.

Już po ciemnych idziesz koleinach...
Skrzypiat sanie pod krajeńska góra,
Skrzypią^ jedle świętej Katarzyny 
W  chryzantemach śniegu na kosturach —

A  tu żal nas za gardło śc Iska
Trwoga w nas bije k ry jo m a ------
Rozhuczala się puszcza świętokrzyska,
Rozhuczały się chałup b ierwiona.

Już odchodzisz po grudzie wieczności 
Przez rozstajnych wydmuchów żegnanie...
Niech ci paproć strawcz ańska wymości 
Twarda ziemię słodkiem miłowaniem.

Niechaj szumi Ci puszcza jodłowa,
Niechaj wiatr C i od morza szumi 
I  niech święcą się Twoje słowa 
No. serc naszych szkarłat nym całunie.

Marian Jerzy Toporowski.

Kto będzie rządził  w 
domu akademickim.
Uchwała Komisji C. A. B. P.

W końcu grudnia odbyło się 
posiedzenie Komisji Administra­
cyjnej C; A. B. P., na którem po­
za szeregiem spraw bieżących u- 
chwalono likwidację Ogniska 
przy ul. Lwowskiej o orana znacznej 
części Domu N-r 2 (t. z w. Kosza­
ry Blocha),, przenosząc zamiesz­
kałych tam kolegów do nowego 
pawilonu na Grójecką. Następ­
nie w sprawie t. zw. autonomii 
Domów Ak. uczynione zostało za 
sadnicze posunięcie, mianowicie 
przyjęty został wniosek o przy­
znanie mieszkańcom każdego Do­
mu prawa wybierania dwóch de­
legatów do odnośnego Komitetu 
Zarządzającego na og. liczbę 5 
członków ( 2-u z ramienia Kom i­
tetu Stoił. Wojewódzkiego pomo­
cy młodzieży, 1 przedstawiciel 
Centrali i 2 — mieszkańeówV kto 
rzy przez to pozyskują b. znacz­
ny wpływ na skrawy admini­
stracji i ustroju Domów. Sprawę 
zatargu z istniejącem t. zw. Ra­
dami Nadzorczemu przekazano 
do rozstrzygnięcia Komitetowi 
Stołeczno - Wojewódzkiemu. Sze­
reg mówców poddał b. ostrej kry 
tyce, niektóre ostatnie ubolewa­
nia godne zarządzenia Centrali,- 
zwłaszcza w sprawie mocnych re­
w izji w pokojach mieszkalnych 
oraz t. zw. numerków kontrol­
nych dla odwiedzających gości, 
podnosząc absolutną niedopusz­
czalność tego rodzaju praktyk.
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mogli, wreszcie część tych 80% 
idzie na zwrot zwiększonego u- 
trzymania więźnia. W  zakładach 
więziennych zachowywana jest 
ściśle zasada 8-mio godzinnego 
dnia pracy.

Pożywienie więźniowie otrzy­
mują 8 razy dziennie: godz. 7 ra­
no — śniadanie, i i i  pół — obiad, 
17 — kolacja. W  dniu naszego 
pobytu więźniowie mieli na śnia­
danie kawę, wieczorem—barszcz 
burakowy. Obiad zawsze jest in­
ny dla chorych, inny dla zdro­
wych. W  tym dniu zdrowi mieli 
na obiad krupnik, kaszę i mięso 
gotowane, chorzy — grochówkę

pieczeń z kapustą. Każdy wię- 
ień otrzymuje dziennie 400 gr. 

chleha razowego, pracujący po- 
! idto 400 gr. pytlowego. Po sko­
sztowaniu obiadu z uznaniem 
stwierdziliśmy, że jest smaczny i 
fją prośbę p. Dąbrowskiego uzna­
nie swe potwierdziliśmy piśmien 
■ in w specjalnej księdze więzien­

nej.
Każdy więzień obowiązany

jest raz na tydzień wykąpać się 
'V- 'więziennej łaźni, więźniowie 
-Pracujący kąpią się dwa razy ty- 

. Sodniowo. Po każdej kąpieli więź 
niowie otrzymują świeżą zmianę 
bielizny. Urządzenie łaźni stano- 
vi. rozbieralnia, 10 natrysków i 
- wanny (tylko dla_ chorych). — 
Sann© mycie się więźniów odby- 

: wa się w specjalnych ubikacjach 
na t. zw. oddziałach.

Zamieszkują więźniowie w ce­
lach wspólnych lub pojedyn­
czych mieszczących się w głów­
nym gmachu. Cele oczywiście 
■nie są ze sobą połączone, wejście

do nich prowadzi z korytarza. 
Cele wychodzące na jeden kory­
tarz stanowią t. zw. oddział. Od­
działów takich Więzienie Śledcze 
posiada siedem. Każdy oddział 
jak wskazuje sama nazwa, od­
dzielony jest od areszty więzienia 
zapomocą żelaznych drzwi, w 
kratę. Porządku na oddziale pil­
nuje dozorca więzienny (nieu­
zbrojony), nadto w poszczegól­
nych celach wspólnych ustano­
wieni są z pośród więźniów t. zw. 
porządkowi. W  celi zarówno 
wspólnej, jak i pojedynczej znaj­
dują się następujące przedmioty: 
łóżka, stół, taborety, półki, ża­
rówka, kaloryfer oraz naczynie 
hermetyczne, służące do potrzeb 
fizjologicznych (więzienie śled­
cze nie jest skanalizowane). Tak 
zw. legimaty czyli łóżka zapina­
ne w dzień na ścianę, istnieją nie 
we wszystkich celach; obecnie 
administracja więzienna ze 
względów hygienioznych dąży do 
jakna jezybszej zamiany łóżek
zwykłych na legimaty. Okna w 
celach umieszczone w górnej 
części ściany, są z wewnątrz i z 
zewnątrz ©kratowane. Drzwi celi 
zaopatrzone są w okienka o śred­
nicy 4 — 5 cm. oraz w dzwonek, 
którym więzień może przywo­
ływać dozorcę w razie potrzeby. 
Na każdych drzwiach zawieszona 
kartka z wyszczególnieniem na­
zwisk więźniów i rodzajów po­
pełnionych przez nich prze­
stępstw na każdych drzwiach 
widnieje również deseczka drew­
niana ze znakami „Śl“ lub „K “ 
zależnie od tego, czy więzień 
jest śledczy, czy karny. W  tak

zwanym sezonie zimowym świa­
tło w celach pali się do godziny 
7-ej wieczorem, jednak naczelnik 
więzienia może przedłużyć ten 
termin do godz. 9-e j, co też w wię_ 
kszośei wypadków czyni.

Jeśli więzień nie stosuje się do 
zarządzeń władzy więziennej 
bądź też do regulaminu więzien­
nego, wówczas ponosi kary, re­
gulaminem tym przewidziane. 
Najcięższą karą jest odosobnie­
nie w karcerze, t. zm. w niewiel­
kiej celi specjalnie do tego prze­
znaczonej. W  celi takiej niema 
dosłownie żadnych sprzętów ani 
przedmiotów, nieznaczne wznie­
sienie nad podłogą z nazawsze u- 
mocowanych desek służy ukara­
nemu więźniowi za łóżko. Karcer 
może być ciemny (w zupełnej 
ciemności) lub widny zależnie od 
ciężkości popłenionego przez 
więźnia przewinienia. Kara kar­
ceru stosowana jest bardzo rzad­
ko i  należy do wyjątkowych; nie 
może trwać dłużej niż tydzień. 
W  dniu zwiedzania przez nas 
więzienia karcer był pusty (patrz 
tablicę).

Codziennie w określonych go­
dzinach więźniowie odbywają 
spacery na dziedzińcu.

Co niedziela w kaplicy wię­
ziennej odbywają się nabożeń­
stwa, odprawiam© przez stałego 
kapelana więziennego. Słuchanie 
nabożeństwa nie jest obowiąz­
kowe.

Więźniowie analfabeci mają. 
bezwzględny obowiązek uczęsz­
czania do szkoły więziennej, pro­
wadzonej przez nauczycieli „z

wolności". Więzienie posiada za­
sobną bibliotekę, z której więź­
niowie mogą dowolnie korzy­
stać.

Przy więzieniu śledczem ist­
nieje szpital dla więźniów, zao­
patrzony w 30 łóżek. Umieszcza­
ni w nim są więźniowie chorzy 
na choroby chirurgiczne *). Per­
sonel lekarski składa się z 3 leka­
rzy chirurgów i kilku felczerów. 
Szpital jest w posiadaniu lampy 
kwarcowej oraz ma urządzony 
gabinet roemtgenologiczny. W y­
padki prześwietleń są bardzo 
częste.

Więzienie śledcze mieści się w 
budynkach starego typu, dale­
kich od nowoczesnych wymagań 
polityki penitencjarnej. Nie na­
leży jednak dopatrywać się w 
tem winy władz polskich, albo­
wiem wszystkie więzienia odzie­
dziczyliśmy po zaborach, którzy 
prawie zupełnie zapoznawali 
kwesitję więziennictwa u siebie. 
Zasługą władz polskich jest przy 
stosowanie przejętych więzień 
do ducha czasu i wymagań peni­
tencjarnych, mimo przeszkód na­
tury technicznej.

O porządku i czystości na Pa­
wiaku nie wspominamy, gdyż te 
rzeczy nie mogą być obce więzie­
niu, prowadzonemu racjonalnie.

Edmund Szabłoiuski.

• ) Dla -chorób iwerwnĘtiizniyicih. farjiik- 
cjaimije isztpfttiall (ptray rwiląiziteiffiilu. mefco- 
itawisfciam, dilia ełsoorab iwmeirayeranyelh.— 
przy iwiî ziiiemiu ma D-tagiiejl. ZaDeżnEte «id 
rodzaju -cliorroby iwiieźnliloiwCIe isą przewo­
żeni do itago-, KE,y -taniego isiztpiits la.
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Dom Akademicki czy zakład 
wychowawczo-poprawczy?

N ieprzebrzm iały jeszcze echa 
słynnej nocnej komisji w Kolo­
id j i  Akademickiej na Grójeckiej, 
kiedy dygnitarze akademiccy 
kol. Zielonka i De Cartoii w nocy 
o godz. pierwszej budzili śpią­
cych ipo całodziennych trudach 
studentów w celu sprawdzenia, 
czy oni właśnie, a nie ktoś inny 
nieuprawniony korzysta ze spo­
czynku w zbudowanym prawie 
rękoma akademików domu, aż 
oto mamy nowy skandal, bodaj 
czy nie gorszy od poprzedniego, 

Dnia 13 grudnia uh. r. wywie­
szono w  rzeczonej Kolonji ogło­
szenie, w kaitegorvcznej formie 
zapowiadające, że „członkowie 
'rodzin oraz goście mogą odwie­
dzać studentów tylko w godzi­
nach od 13 do 21“ . Pragnący od­
wiedzić studenta winno uprzed­
nio zaopatrzyć się u port jera w  
mosiężny numerek iz liczbą poko­
ju i  podać temuż port jerowi 
swoje (nazwisko. Numerki te w 
liczbie trzech dla każdego poko­
ju zostały ostentacyjnie zawie­
szone na haczykach w specjalne j 
szafce oszklonej, zamykanej na 
klucz. N ikt z odwiedzających 
bez dopełnienia treli więzien­
nych formalności nie mógł być 
wpuszczany do domu, owe nu­
merki więc zastępowały przepu­
stkę. Zdaje się nam, że sam opis 
faktu nie wymaga już żadnych 
komentarzy. W  każdym bądź 
razie stwierdzić musimy, że tego 
rodzaju zarządzenia nie powin­
ny mieć miejsca w stosunkach 
akademickich, gdyż są zbyt upo­
karzające zarówno dla mieszkań­
ców Kolonji, jak i  dla odwiedza­
jących ich gości. W  każdej spo­
łeczności istnieje ogólnie uznane 
(nawet przez prawo) domniema­
nie, że poszczególny członek spo­
łeczności jest bez zarzutu pod

względem moralnym i ma prawo 
aż do przeciwdowodu do mini­
mum szacunku ze strony innych 
członków wspólnoty. Zarządze­
nie powyższe stawia sprawę tę 
wręcz przeciwnie, gdyż zgóry 
przesądza, kwesitję moralności za­
równo mieszkańców Kolonji, jak 
i ich nielicznych odwiedzających 
zgóry też odmawia należnego im 
szacunku. N ic więc dziwnego, 
że spotkało się ono z nieopisa­
ne m oburzeniem ze strony kole­
gów z Grójeckiej, którzy gre- 
mjalnie zażądali natychmiasto­
wego usunięcia owej haniebnej 
szafki z numerkami i ogłoszenia. 
Żądanie poskutkowało, bo ina­
czej przecież być nie mogło. Lecz 
jak teraz wygląda zarządzenie? 
Czy po to się je wydało, ażeby 
niepotrzebnie wydatkować kilka­
set złotych na urządzenie szafki 
i mosiężnych numerków w licz­
bie kilkuset? Konkluzja jest je­
dna: wydaje się zarządzenia nie 
przemyślane, co więcej szkodli­
we, bo wvwolujące ferment 
wśród młodzieży akademickiej, 
która nigdy nie pozwoli na to, 
ażeby wzniesiony jej pracą i, sta­
raniem dom miał się stać dla 
niej jakimś zakładem wycho­
wawczo - poprawczym. Jeśli ze 
strony władz rządzących Kolo- 
nją, istnieją jakieś objekcje mo­
ralne w stosunku do niektórych 
jednostek, to ta O koliczność nie 
uprawnia bynajmniej do upoka­
rzającego traktowania ogółu 
mieszkańców Kolonji, oraz ich 
gości.

Akademicka oni nja publiczna 
domaga się, aby odpowiednie 
czynniki zajęły się wreszcie spra­
wą administracji Kolonji Gró­
jeckiej, której grozi zejście na 
całkiem niewłaściwe tory.

Edmund Szabłowski.

Kongres Zw. Nieza!. Mł. 
Socjalistyczne).

W  dniaiab. 30 .grudnia —• 8 isttyaaniia 
tr. b. odbył się w 'Wiairiszawiie Iill-ca 
Ąjaizd Z. iN. M„ S. iZjaizd 'tan ‘będący 
dalszym ®iiąig:ijam izflazdu ikiraikoiwislkdieigio 
a jasienli r, b. jagno iwykaraaił 'W jaikiita 
stopniiiu ipoziwiiinął .w ostatndicih ezaisaeih 
dziaJlailiniaśe Z. Ń . M S„ izysfeując mie- 
tyliio szartsae iwplywy tam. ©diziiie jwż 
orgainliaacja przedtem diatinliałai, aila 
przystępując inarweit do stwonzemiia nio- 
■wycJi środowisk. Obecnie Z. iN, M. S. 
ona majsitępuijąoe środotMisifca: Wairsza- 
twial, Kralkó.wi, Lwów., IraMiiin, Poznań i  
Wiiitaio.. iZijiaizid uiefoiwaJiił mową sredaikaje 
deJkllairaojii! lideiorwaj!, lolbieanie podkiraślia 
oma iSliiln.Łaj pozytywny awliąizelk między 
komdiecfflnościią aachowaniia ustroju die- 
'moikraityciaaa^o a iruidham isoQjaitiisitye&- 
myim oraiz wyraźnie prziecdwistawiia się 
•kioratiiuinitaiooiwii. Zja«d przyjął isziareig 
postaimiwiień dotyczących stiamowliiska 
Z. N. M. 8. w 'żyicdiu. akiademdickiiem 
oraia .iimstytucyi ina tyim itaramie disitmiie- 
jąeyeih; .miiędzy aminami izjazd żąda: 
saófliesianiiia loipłait alkaidairaiickiiioli, mowie- 
liłziaojii MBłiaiwy istypandjajlinej wnaa do- 
p i i s z i C M a i i a  milodziiieiży do twispółpracy 
przy iroadrziiiaile fiimduszió/w, iwiłaściiwago 
poisitaiwćainia igpraiwy budowy domóiw 
aikiaideimiiiokiiiołi oraiz pomocy isiaimoirzą- 
d«5iW idi’Ja 'ml. afcadcm. iW iżycaiu aikade- 
im ijc lk iie itn  z i ja iz jd  d a m a f a  sdę w  dimlie r a c -  

cayiwOteJ nAwmnśnd iWBByBtkicfi dbywaitie- 
3ii BzpMtej 'wprowadziamiia rciasaidy po- 
meaeetmo6c& do !wszystkiiab. loaisamdizsreyj 
2. iimisity.tuicyj afcaidimeikiiełi. proitasifcud© 
praacf.iw siaimiorawańaziej ipotótyoe N. IC. 
A. W  idmiedlTnnii© mamkiorwej izjaizd rawra- 
ca się 'do ><si)ał fuistawiOdaiwiazyclh, by

Zjazd związku kół 
naukowych

W  oiataitlniifoh. diniiale'h oziemwcsa r. to. 
odbył isię iw iKiraikioiwite Kijaizd iZiwiątakiu 
Kół iNaiuikowyidłL. Jak JWialdloimo jest ito 
ongiamiŁziaojb, Ikitórei aadlainiilam jasit lobrto- 
aa iwlspólnylelh Jilniterasóiw IKół Nainkio- 
iwydh JRizipliltiaj iPollsIkwj i(mraisiiimy :tiu ;dJa 
śiciil&łotśoi izaanaieizyć, że rwiele osób, iwy- 
isewiaiJąio rwioale powalane imioitywy iwąitpl 
o ited wispótaaścd. jaka zialcłuodziić roiońe 
między fcolłam mp. Medhainilków ia Piraiw- 
Eiiików tob HioWilków); iziniataiziło to iod- 
dźwiiĘk na iztjiaźidaiie, ©diziiie ibyiły lamaiwiia- 
Dtiie isprawy ionmallme. dotyeizijąioe iziew&Ę- 
to n e j daiaSiallmoiśici Kół Niaiuikoiwycih, a 
dintoretsy 'Ciziyisito 'maiutoowie r/jnialaraly isiw© 
arwauimiteniie i iopailciie 'w iziwliąizikiaieih ispie- 
ojailay«h (iziwiiląizielk fcól prawindtazycih, 
przyirodmiazyab i  t. d.).

I  italk jeden iz pozytywnych aieiziulltetów 
ajazidu — meloirma istudijórw aositalła prizy 
jęta ;po uprziadoieim loprawoiwianila po- 
isziazagóilnyoih proijektów pnzBz awiązlkii 
iśpaejatoe. A  datej IfóLą mlaiwaiły maitury 
townatoaj i... polityeizniej. A  mięt} 'winiito- 
sak, aby pnezas Zw. Kół 'Nank. 'weibodziił 
do 'Naiozielinogo Kottniilteitu .Atoadeim-iićikie- 
g-o; iwinótosak który ima whairafctor ma- 
■wisikjpoś polityazlny iii igiwiałtem iziaszieizie- 
piiony w taj limisitytuoji1, iz ipoliityiką nic 
wisipóilmiegio .nile imiaijiąiaei; prziaeiw talkło- 
innu pnoiw;oikiacyjniamiu rwin:iioisikor«1i 10 Kół 
aałożyło protasit. oświadozająic, m  isltoiją 
nia isitalnowlilslkiu całfooiwliitaj apolityiazimo- 
śfcii 0wii'ąizik)U. IDamgli 'wmiiioisak poliiltyiozliiy 
masziej praiwiiioy i('Widoecani!e ma miiiepoiii- 
tyozne, iniaiukiowie ją nie stać) iwHiaidlł ima 
ztoaaMigo ijuiż iwisiziysitSiilm, laklapainiago ii! 
wypróbowainie^o Ibomiika 'żydoiwisIkiŁego; 
jest ito inteoidrioiwńŁe poitrzieta1© ara wisz«ł- 
toiieih ziobriaimiaieih | .zjazdach; lodwracia 
boiwiam mwiaigĘ cld irzieicizy iisitioltinyioh ia ®a 
stęp/uje je luiciaaaiami .jnairodowiama!" i(a 
iwłaiśalwie izialtruitym jadam mieniaiwiiśoi, 
saoiwilmiamieim, ima Ikitóry inialsizia priaiwdcia 
ina isp0: jaliny imomopoł). iWiniiaisak tan 
polaeia 'Zamząidiowlii iZiw. Kół Namk. ,.po- 
©zyniić istairainia iu iciziyinmfiikótw miiiairoidaci- 
mych iw ispraiwiiie noatryiMoaepli dyijfliomia- 
tów izaigiraiffliicizinyeih iw ikii-ariDnikia zimin!iieiL 
sziemiia ich dloiśieii do imini:miuim“ .

Miuisiiimy nizin ać, ńe iwinlioisek itan: 1) ta- 
immje idioisltęip do pracy iw Poillsoe ludziiioim

któiray studiują ma Zakabodzw ii mogliiby 
wmiilaść dto miaisziyioh priaicioiwni świiaili) 
manlkii ii m«we meitiody praicy; ,2) miairaria 
nas ma moizldwość 'represjil podobnych 
m  istrony limin.yicth pa.ństw iw istios. do ou 
dziozńeimicóiw istodjuTOicych 'w PollisBe i(itam 
eamiam :t!ak miilawiieliką iliezibę citwlzioizMru- 
eów ina naiazyoh wcizialnliiacih w dalisąym 
Stopniiu izidiziiiasiiĘtlknje); 3) UmiemoiiiKiwda 
nfflszie(,1 _ iinteMIgiemictjii, ikitóira inileWiiadiy 
miie imoże oią doisltiać na aicizielliniije polskw. 
uibszitiałciende isdo iwiogóle, izimiiarzia do ob- 
'niiiżanliia ipoaiioimai itatelicktuiatoego liinitelii- 
ganicji polsikiiaj; 4) [Poniiiawiaiż iwisknteik
Btoisowiainia u mais inraim̂ iniis icilamsuis" iw 
italkiiim połioiżieindiu wrziaważinde są żydźli, 
przeto iwraoisikodiawicy. ich iwiłaśnie przie- 
diewsizyistkiiieim ma mia olku, ten iwniio- 
seik postaiwiilli, nliestaty mdie iziarjeinltoiw®li 
si<; iw lconsok-worw*ja ełi ‘wraa m miuiahą 
ziaibiili i miledźwiedi/Ja...

Osittateieizmlile prraecii-w tamiu 'winitoi^wS 
'wypoiwdadizńiało lalę 11 K ó ł jSTiaiuikoiwycih. 
Wireisiziedie iwyibraino zarząd m ludzi iz Pra 
cy Niaiufcotwtei ma iszeirsz.yim ifiemenldle, nie- 
OTiiamycih; .jelslt iraeczą cdetoaiwą, iżo preray- 
djiuim naiwiet diclh limdon mli© iwliiedizialo. 
Jaslt piizypusiz/ceieni©. iż® rw deisyiginowa- 
miin ma itio stapowafijkó oddzńiaityiwtaiły 
iw)zi0lĘdy rwyiżlszie, bo ,yPoli.tyciziiie“ . Pne 
izieisiam Z w. Kół ‘Naiulkowycili aoisltał ikol. 
Heiiimriiic.h -Aileikeaindar. Karo.

$ łh  IU  iiifare.
iSlkoimproimiitioiwiainy już iniiieriara iwi iróż- 

ntegio irodraajin amitypiańislbwioiwyclh iwv~ 
sit^pianiiaicih Bdlwiaird Liigiocikiil prziefta> 
Gaiwsziy aesizloroieanie iskainidiale “wyikiryiciila 
hołjóiwielk p. P. p. i t. id. miiie izlapraoataijc 
w dailsizym iciiiąigni lawiaj1 miiepocrayitaJiTO. i 
afkicjjlli, polasającied w loibeonym :®zioin(ie 
na iwyigłaisiziamliiu loidrazyltóiw na Pioimorizni 
o MiuisisiolMinliim prziy jiadiniócraesiniam „de- 
■Klkiaita«m“  {ijalk iflwiierdzii1 praisia) izaizinar- 
eziaimiiu po.tiraelby maśladorwindioKwia prze'.. 
Piolliakę ikiraju idiykltaitury, ii! teiriotrni. 
iSkądiinąd rwiiadomio jiasit. i że prawmi) me 
■nerizy (poiznańsikliiołi afcaidloniiilciklilcłi niwfią- 
'zków prarwliiooiwycih iz ip. Liiisrockitm, canari- 
dnją >w ściMym ikoiatiaik/Ciite. Sapranflit 
sait.

'im\$ Praif lit lol
,,Nowiny naukowe"

supańisitiwiawuły Uimiiwiemsyiteit Łubelsikii io- 
raiz (by isikiasww&ły ina mniiiwarsyteltaeih 
wydiziiały teotagliezme d toatediry pr. fca- 
naniiioznago; wiraszicd© podkreśla konj®- 
canoiść madaimia praw pu/bliicizmiośicii 'W'ol- 
ne,j WisEiecihnlicy Pioilsikiiej.

Przawodmiicizył nia izjaździie kod. B,ru- 
,meir, iw iiimdiemlki tam.. iwylkonaiwc(aag.o 
sikłaidlal ispriaiwioizidaimiie fcoil. D.uibioiiis, «pra 
iwy poilóitykd aikadomiiicfciiei 'referował 
kioł. Koipamkiieiwitaz — wsiZcysitklie pirtaft- 
móiwiiiemdma idoiwiodziły o mieiziwyikJeó jed­
nolitości, żyiwioitmioiśCii! iii iglłĘibokiiieim idao- 
‘w®m poidiłoaii cztomkóiw wirigandizacjii

z. t.

Z Kola Przyrodników 
U. W.

Koiło Pmzyirodnikó.W II. IW. dziieM «&q 
na 3 eokoje: Chamiilcizną, BiOtainiieianą d 
ZoiOłogiiicanią, a ifefcóry<!.b. t y l ł i o  piierwisza 
wyikaiziuje pawraa, iżyiwiszą dziiałiailność. 
W  igtnidniini odbyło isdo rwaiłne Eelbrainiiio, 
ma fjstóram i o z ę ś ó  izî nomiaidriomyeih 'C iz u ła  

się iziiniuiszaną lOfpiuiścdle sałą lobirad. iz© 
iwzigiłądu in a  mdjacde '(miiowialką izirasiatą 
TOekisizioiśiciJą igłwsów) z poTiTiądlkn idlMan- 
miag'0  puiufcliu: amiiiany ataitutoiwie. Zim,ia- 
my 'tie miiiaiły doityezyć mliezjwykte tży- 
wtoitinylcih dlia Koła aaigadraiień inaituiry 
longiainiilziacyjmej i  maiuikoiwiej_._ jedaaik 
iciziĘŚó kodeigóiw ,.ma®odoiwo imy!Śtląoa“  wo­
lała do dysikiuajii m.iie dopuścić iz loibaiwy 
p.nzsid <ma£liiiwiaś«ia iprziejsota raaiaady po- 
iwizieeilmiagio prizyijnuawiain.iia do Kolai. 
Tafe iwiLęo nliie po r m  pi'arwiszy izirasntą 
poświecoinio dolbro "Koła maiutawego dla 
p d i i t y f c r .

Przy  końcu roku zeszłego gro­
no studentów zbliżonych do og­
nisk nauki uniwersyteckiej — 
seminarjów, rzuciło i przyoble­
kło w kształt realny śmiałą myśl 
stworzenia pisma naukowego, pi­
sma dla którego celem jest zapo­
znawanie się z „nauką o nauce“ . 
Myśl to śmiała nie przez jakieś 
niebezpieczeństwa grożące jej 
bezpośrednio, ale przez jej odręb­
ność indywidualną i kategorycz­
ną na nowym terenie ogólnej ab­
stynencji od prawdziwej nauki: 
„Jak te mury rozbrzmiewały on­
giś gwarem rozpraw filozoficz­
nych, odgłosem dążności umysło­
wych, tak dzisiaj tętni w nich 
życie partyjne — wyborów, a 
przedewszystkiem agitacji przed­
wyborczej" pisze prof. K rzy ­
wicki w „słowie wstępnem“ (Nr. 
1 „Nowin Naukowych"). Doty- 
phezas ukazało się już 5 numerów 
„No\vin“ ; w każdym szerokie 
miejsce zajmuje dział bibliogra­
ficzny i sprawozdania z ukazują­
cych się w druku książek, a dalej 
artykuły o nauce (Nauka funk­
cja społeczna, prof. Handelsma- 
na; Postęp w warunkach pracy 
umysłowej — Lnchaire) oraz w 
przedostatnim numerze zainicjo­
wana ankieta: 7 głosów w spra­
wie literatury naukowej na wyż­
szych uczelniach, gdzie znalazło 
oświetlenie ważne zagadnienie: 
wykład — podręcznik, skrypty i 
repetytorjum. W  numerze pią­
tym znajdujemy b. wyczerpują­

cy artykuł prof. 0. Haleclciego o 
Międzynarodowym. Instytucie 
Współpracy Umysłowej oraz 
biograf ję Tow. Naukowego w To­
runiu. Również z radością na­
leży powitać inicjatywę nowego 
działu p. t. Praca naukowa w 
sominarjach; mamy jednak wąt 
pliwości co do warunków rozwo­
ju tego działu na przyszłość; nie 
wszyscy bowiem pp. proiesoro 
wie są zwolennikami wydobywa­
nia na widok publiczny tego-, co 
się w codziennej pracy w setni 
narjach przerabia.

O ile mamy wrażenie, to pism o 
obrało drogę b. trudną i ciężką

Nie może ono z konieczności 
swego założenia zastąpić facho­
wego pisma w pewnej dziedzinie 
nauki, nie może być również zbio 
rem sprawozdań bibliografie?.' 
nyeb (jak to szeroko uwzględnio­
no w ostatnim numerze). Prac 
szkadza temu zarówno szeroki 
zakres przedmiotu jak szczupłe 
granice technicznie; jeżeli zas 
pismo chciałoby się ściśle trzy­
mać tematów, związanych z
teoretycznemi zagadnieniam i
„nauki o nauce“ , to wówczas tru­
dności materjału naukowego, nie 
wyraźne i niezbadane horyzonty 
tej nauki a wreszcie prawdopo­
dobny w takim wypadku spadek 
liczebny czytelników uniemożli­
wiłby istnienie pisma.

Km.
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W  dniu 7 grudnia 1925 r. ip. 
min. Grabski otrzymał od prof. 
Smal - Stockiego list, który m - 
$tał •wysłany wobec zaproszenia 
Przez p. Grabskiego na konferen­
cję w dn. 4 stycznia r. b. w imie­
niu komisji Uniwersyteckiej To­
warzystwa Naukowego im. Szew 
ożenki we Lwowie oraz gremjum 
b, austrjackich profesorów uni­
wersytetu skupionych obecnie w 
Pradze Czeskiej. Byłoby rzeczą 
charakterystycizną zor jentować
się -w kwestji dat, które historji 
Powstania tego uniwersytetu do­
tyczą.

Jest to cały okres historyczny 
Zmagań się, który sięga jeszcze 
czasów r. 1919 i 1920, kiedy to 
ttiłodziaż ukraińska studiująca 
Ha uniwersytecie Lwowskim mu­
siała wobec nieposiadania dowo- 
rl ów służby w wojsku polskiem 
studja porzucić. Po 2 latach czyn 
Hild oficjalne zrozumiały konie­
czność otwartego postawienia tej 
sprawy i dla jej rozwiązania w 
tirt. 26 ustawy z dn. 26 września 
1922 r. rząd zobowiązano do zało­
żenia. najpóźniej w ciągu 2 lat u- 
niwersytetu „ruskiego". A le ,na 
tern też sprawa utknęła; przez 2 
lata prowadziło się głośne dysku­
sję na temat czy uniwersytet ma 
być we Lwowie, w Stanisławo­
wie czy Krakowie. Tymczasem 
Zaś młodzież ukraińska, pragnąc 
kontynuować stiudja z jednej 
strony na obczyźnie gości n- 
uie przyjęta przez czechów w 
Pradze, stworzyła tam ośrod­
ki swej pracy zarówno naukowej 
jak i społeczno-polityciznej (Or­
gan „Na Ozużyani“ ), z drugiej 
zaś utworzyła t. zw. tajny uni­
wersytet we Lwowie. A  to na­
szym nacjonalistom wystarczało. 
X dopiero klub socjalistyczny 
'Zgłosił w marcu 1924 r. wniosek, 
w którym termin powołania do 
życia uniwersytetu oznacza się 
na dzień 1 stycznia 1925 r. w kon­
sekwencji tego w dniu 3 września 
1924 r. sporządzono protokół, o 
którym list wspomina.

A le cóż prof. Smal-Stoeki: p i­

sze: „Zmiana na stanowisku mi­
nistra W. R. i O. P. nakazała mi 
wstrzymać się w moich zabiegach 
aż do chwili, gdy pan minister 
był tak łaskaw powiadomić mię, 
że uważa za pożądane zwołać w 
grudninu r. ub. komisję organi­
zacyjną". Otóż pan minister zo­
stał powołany w dn. 26 marca 
1924 r., dziś mamy już 10 miesię­
cy od tej chwili a 4 lata od ogło­
szenia ustawy a uniwersytet nie 
wyjrzał jeszcze nawet z powija­
ków komferencyj i wymiany li­
stów na odległość.

Nic dziwnego zresztą! Nacjo­
nalizm zbiera swe laury zarówno 
z jednej jak i z drugiej strony. 
Demagogiczna partja ukraińska 
żeruje na niespokojnych stosun­
kach w swym ośrodku wybor­
czym z drugiej strony i nasz na­
cjonalizm gotów byłby sprawę 
jeszcze przewlekać, wysuwając 
coraz to nowe koncepcje, a nawet 
i po ostatniem śmiałem i otwar- 
tem, ponad drobne wydarzenia 
chwili w przyszłość sięgającem, 
oświadczenuiu pp. profesorów, że 
„stoją na stanowisku państwowo­
ści polskiej i  oświadczają goto­
wość szczerej i lojalnej współ­
pracy z rządem dla dobra pań­
stwa i obu narodowości, świado­
mi odpowiedzialności jaką zacią­
gają wobec własnego sumienia, 
wobec rodzimej nauki i swego na 
rodu“ to po takiem nawet oświad 
czeniu słyszymy zasti-zeżenia w 
obozie naszych nacjonalistów, że 
„zaweześnie jeszcze na ocenę po­
lityczną tego zwrotu przywód­
ców inteligencji ruskiej", że ma­
my tu do czynienia z jakimś ak­
tem „rezygnacji z bojkotu pań­
stwa polsfciego“ ( p a t r z  „ G a z e t a
Poranna Warszawiska" z dn. 14 
grudnia). Takie i tern podobne 
sugestje znowu opinję próbują 
zmącić i podłożyć nowe ładunki 
nieufności pod wyłaniającego 
się z oparów wojną wywołanych, 
gmach zgodnej współpracy kul­
turalnej obu narodów — obywa­
teli jednej Rzeczypospolitej.

M ak.

W  kryształowej szklance pić można błękity 
I  rozpuszczać się w ultramarynie nieba —
Słońce jest dziś jak wypłowiałe żyto 
A  żyto jest słonecznym chlebem.

Amerykańska sosna w botanicznym ogrodzie 
Zdaje się chłodnym być wiatrem  
W  niebosiężnym błękicie furkocze aeroplan 
Drążąc w drżącym powietrzu wentylację.

Marjan Jerzy Toporowski.
W  numerze poprzednim umieściliśmy jeden z wierszy M. J. Toporowskiego

Wiersz ten powinien nosić tytuł .Muzykapod błędnym tytułem „Południe letnie 
wieczoru” , co też niniejszym prostujemy.

Walne Zenranie kola Nedykiw & u. W.
Korporanci ponieśli klęskę.

Dnia ,27 Jiilsltoipaida: <o igodiz. 7 iwdieicizoreim 
w  'wypelndoinaj siali „Anaitomdouim11 m k z -  

poieizĘlo isii'Q rdloroeianie iwaline aabirasndie 
Krtła Medyikóiw lS. U. W., oiżyiwioinym 
pnzeibiegiiem isiwiytcih ioibr>ad ikoirzyisitiniite 
różniące isii!Q od laętbirań ilia.lt raibiiagiyBh. 
Spraiwioizidamdie la dlaiaiailmio&ci luisit.opująr 
we;go aainzKidiii izloiżiył prezes ikoll. Obiręlb- 
eiM. Piraeiwioidniileizył olbiraiillom jedlnoigłoiś- 
(Dfłe powoteniy praeiz izelhriainycih ikoll. Ga- 
wareieiki. (Nad tspiiawOizldairiileim iziairziąd.u 
wyiwiiąaała się bandlao oiżyWdioiiwi, a miiea1- 
śeanni iniaiweit idoiść oisltu-a id'yls<kiuigja, iw 
'któraj poizia raniaieianią lilośeSią ifcoileigórw, 
jafco imówiey igieiaeirailini iziaibieaiali głos 
kol. kol. Cz. Hoppe J. Mgghaliowira, J. 
Bratiklilew:iicjz, F. iSayarumer ii Waisileiwski.

Ze isjpraiw ioig'óllino - aikademckdiob., po- 
iza iwewinętamiamdi 'sprawami Koła, omar 
iwdamo do daiś ijesacize aikltaialmą sprawę 
maidimiemago ipoidiwyiżisziania opłat egaa- 
imiiuacyjny) ii, (które istadanitomi-medy- 
koim, bodaj tże miaijibamlziM idały isdiq od- 
oziuć. Poidiniieisiioinio idiĘiżikiie zairiziuity przie- 
oiiw Zairziądowd, iże sprawy te j miie [po- 
teatotoiwal m tnałeżyltą poiwagą, iżo mie 
popnoiwaidlail 'W itej spraiwii© atec-ji !wespół 
z Komiiitetem Wyfcomaiwieizym wrociu o- 
gółmo - alkaidenniiietóog’®, !z|woła.nie©o 
pnzieiz OcinftoalĘ Bratinliicih Pomioiey, icibicią® 
wiido'03nii0 [niaślad'0 'wać iCeinltinail̂  ~w jeó 
aroiairmiialleij aiieielliQciji feioinfeiuireincyjineii 
do taj Teipnezienitaiejii o^ódmo - aikaidlemiic- 
kiej. Oświaidleizienie uistĘipajiąoego piraae>- 
sia że „WiOigóite me fclbił w lwów. ja to  !iln- 
styttaojii 'W inajwyaszym stopniu miiasyim- 
paityioziniej“, inie uiayislkało alpaioibaty ®&- 
brainyicli icizłomlków Koła ii yr ndezam nie 
iwśhyiito ipa^baiwiionyioli izariauitóiw. Pod- 
kraśilić jedinaik inialleży, iże po®a .głosami! 
kryltyki paidllv pod aidiresem Zanzią-du 
i  StowairzyisEieniia raa jeigo dinltietnisywiną ;ii 
owocnią idziiała/taość sam0ipain'0!00'wą, iwy 
diaiwinaiezą ispołecaną; !i ławiarizyisiką; mile

szeia^dzoino xójwiniież mizmianiia irodafc^i 
„Zyieiiia Miedyleanogo" iza wyisoki poaiom 
pisma i  aa oiwowie bai-ytoamlie a olbo- 
jętinośeiią ogóliu icełonków.

Knilmlinaieyijiny.in piunlkitam idbnald były 
iwyiboiry raowieigio preraeisa Koła. ,Ziaoi(jta 
walka miedzy ziwołenulifcaimi feoll. Józ-eia 
Maya, — aaisliuiżloineigo eiziłoinfca Koła Mie- 
dlylkóiw ii tidkoitetaiego cizłoinfca Zanaądlu 
Kola, ia rawioleinaiilcairai kol. iKfuiazIboiiisikiie 
goi, leizrłonikia ikoripoiraojiil .jPaitoJa", po­
chłoniętej dałkawiiaie ibiojowo - prawd- 
eoiwą_ agitacją ea  iteirenli© alkaidlamiokimi, 
Kakioaiozyła isię iwlsipamiiałym tawyeiię- 
stiwieim fcanidyidiaiiuiry ik-oł. Jóizefa Maya. 
Aingunmanitam., tofcóry wsltataaanie diotbiiS 
kaimdydiaitarĘ kol. Kuoaboirskiiagio było 
Prócz bratau giwairaaiie,ji., iż potinafii on 
jatkio bojowy praiwicowiac wsziamowtać 
apoliitycizine 'cłiaraiktier Koła i  ito jasaeae, 
ao lanajdiujje isię om obeieininiie iw latamii© o- 
skiarżema jpraez liatie NaidJaoirttszą Braifc 
Poimiaeiy, jaikio (biiaroiwimik isiabeijli iiwaliifii- 
toaeyjpej iBirait. Pioimaciy. Za ikial K w z- 
boinsikiim .opoiwdadzdała caaliadwiie ©atr- 
silllsa ikoilegów.

Nonuy Zarząd:
©raaes .May Józef, v-praaas H'oipa>e 

Ozasłaiw, y-jprazias Szy.mańsikii Jan, 
skairihndik ZaihoTOfci Ediwand, isekiratanz I  
Foiniietd' Al., selkiratartz I I  OdriayiwiolLslM 
W;it., sak. Tow. Biroan Aritor, isek. maiu- 
taw y  Orłeiwisikd, iset. isipol. iRiuitlkiawica 
Jara, sak. iwyid. iRvteil Bogianijlusz, sek. 
pam. imalt. Goniłiainsfei, sok. iwyicih. fiz. 
Riatnibiiazawiskii, ibiibli iSkotmdietoi Z9»|g- 
niietw, iskłap ‘Naitikańisiki, maf. prais. Sauim- 
miar FraMoiiazelk.

Nowa Komisja Rewizyjna:
Zakrzewski, Zuberbier. MódkaHo, 

Zainltmaa, iśwaemeaewiskd, Babidanowiaz 
Fraińie., Dariiinig, Paczyński.

EemijJseeneje hiagonadiożnosii..,
projekt.

Wydział ietlyczny Uniw. Pozn. ma być „zredukowany4*

Komisja przy Ministerstwie W. 
U. i  O. P. zdyskwalifikowała ja­
ko nieodpowiednią dla. młodzieży 
lekturę „Oznakę za wierną służ- 
bę“ Struga i „Kubusia i  Halusię“ 
Ja,na Mura.

Nam naiwnym wprost się wie­
rzyć nie chce. Cóż nieodpowied­
niego, cóż gorszącego znaleźć 
można w pustej, mocnej a rzew­
nej opowieści Andrzeja Struga; 
a tembardziej w „Kubusiu i  Ha- 
lusi“  dla dzieci właśnie 'przezna­
czonej. Chyba że...

...chyba że w dzisiejszej nie­
podległej Polsce historja walk 
o niepodległość jest niebezpiecz­
ną dla młodzieży strawą, a legjo- 
ny Piłsudskiego mogą ją zarazić 
duchem niepraujomyślnościl — 
Prawda! Skoro ministrem o-

światy jest człowiek, który gen. 
Ruzskiemu ofiarował złotą szablę 
za zdobycie Lwowa, a rodaków 
swoich denuncjowal wobec mo­
skiewskiego wielkorządcy — to 
pod rządami takiego nana wara 
mówić młodzieży o bohaterskim 
porywie zbrojnego czynu niepod­
ległościowego.

Zresztą utworów powyższych 
nie zatwierdziłaby cenzura, Skał- 
łona i Bobińskiego, a to jest chy­
ba najwyzszem kryterjum *).

Wł. S.

*) 'Z tiea isaimerj iraieii OTaiją połdoibmo 
być adyislkiwadiiflitooiwiainie iw miaijibiliiżlsaym 
iCiaaisiie „Syiz,yfawe Piraae“ Żeinoiimslkiieigio
i  „jPrawidlziiiwia Wojna“ E. Słońislkdwia.
„Wiajma", ,Jiiltaiainjia“  dl .jPoloinija‘ będą
iiirasiiały amikioąć m mmrów

©ei R e d a k c j i .
Następny (trzeci) numer na- sprawom samopomocowym mło- 

szego pisma będzie poświęcony dzieży akademickiej.

I  znów jesteśmy świadkami 
niezwykłego zdarzenia... „Oszezę 
diności“  zaczynają dotykać tych 
nielicznych ośrodków wiedzy ja- 
kiemi są uniwersytety. Projekt 
likwidacji wydziału lekarskiego 
na wszechnicy Poznańskiej, rów­
nający się częściowej likwidacji 
tego uniwersytetu wogóle — zo­
stał wysunięty ze strony „czynni 
ków miarodajnych44 (czyli ip. m i­
nistra W. E. i O. P. w związku z 
jepo reformą szkolnictwa?). Już 
samo postav/ienic podobnego pro 
jektu dowodzi jak mało w Polsce 
liczą się już nietylko a warunka­
mi bytu uczącej się młodzieży, 
której na wydziale leikarśkim Po 
anańskiego Uniwersytetu jest o- 
koło 500 osób, ale również jak ma 
ło zwraeas ię uwagi na wymaga­
nia i potrzeby nauki, życia oświa 
tiowego i kulturalnego. Zasta­
nówmy się tylko!

Oto chce się skasować wydział, 
którego urządzenie wymagało 
jaknajikoszitowniejiszych inwesty- 
e.yj na którym z powodu sizeziu:pło 
ści laboratorjów, klinik, zawsze

iisitnieje ograniczona ilość 
miejsc; a przecież we wszystkich 
innych ośrodkach odbywają się 
konkursy matur, a liczni z tych, 
których odrzucono muszą wyjeż- 
dżać zagranicę, by tam zdobywać 
z obcych ust pożądaną wiedzę.

Ma być skasowany wydział le­
karski, jedyny jaki istnieje w b. 
Zaborze pruskim, którego zada­
niem jest dostarczanie tej dziel­
nicy lekarzy polaków na miejsce 
licznych dotychczas niemców. 
Motywuje się tan projekt małą 
frekwencją wydziału. A le gdyby 
się dilciaio wszystkich w Polsce 
chętnych przyjąć to napewno 
trzeba by nowy ośrodek stworzyć; 
wiszak naszia prowincją i kresy le 
karzy potrzebują; jedynie wię­
ksze miasta mają ich nadmiar. 
Stąd też najostrzej trzeba zapro­
testować przeciw temu niefor­
tunnemu projektowi! Młodzież a- 
kademioka w Poznaniu w imię o- 
brony swych studjów, zagrożo­
nych w  swej egzystencji, zorga­
nizowała wiec, na którym nowzię 
ła szereg stanowczych uchwał.
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Faszyści gnębią naukę
List prof. Gaetano Salvemini'@ga.

Wiadomą jest rzeczą, że faszy­
stowskie organy prasowe głoszą 
obecnie rozległe plany „oczysz­
czeń ia“ włoskiego ciała profesor­
skiego; kilku liberałów rekto­
rów i dyrektorów wyższych za­
kładów zastąpiono świeżo przez 
faszystów. Wiele szumu naro­
biła sprawa profesora Gaetano 
Salvemini‘ego związku z jego li­
stem, adresowanym do (rektora 
Uniwersytetu florenckiego.

Prof. Salvemini, wybitny hi­
storyk, wykładający hi stor je no­
wożytną na Uniwersytecie we 
Florencji (a więc zajmujący ka­
tedrę Pasąuala V illa ri‘ego) zna­
ny był zawsze jako przeciwnik 
faszyzmu, czego bynajmniej nie 
ukrywał i czego się nie wstydził. 
Narażony na nieustanne groźby 
i prowokacyjne ostrzeżenia ze 
strony faszystów florenckich, u- 
wikłany ostatniego lata w spra­
wę sądową z niejasnym i m gli­
stym aktem oskarżenia, co go ko­
sztowało trzydzieści pięć dpi pre­
wencyjnego więzienia, po umo­
rzeniu sprawy na zasadzie amne- 
stji, zadecydował przenieść się 
za granicę. To też nie tak dawno 
odbyło się powołanie go na sta­
nowisko profesora historii no­
wożytnej Włoch na Uniwersyte­
cie w Londynie,

Prośba o dymisję z katedry 
florenckiej wysłana przez prof. 
prof. Salvemini‘ego w krótkim 
liście do rektora, zawierała prze- 
dewszystkiem stwierdzenie bra­
ku należytej wolności w kraju. 
Natychmiast po ukazaniu się o- 
wego listu w pewnym dzienniku 
angielskim, zebrał się Senat 
Akademicki Uniwersytetu we 
Florencji, by ogłosić uchwaloną 
na zebraniu energiczną naganę 
profesora, wzywającą do zasto­
sowania przeciwko niemu jąk­
ną j ostrzej szych śroldków; sam 
rektor Chiarugi pokwapił się 
nadesłać uchwałę dziennikom fa­
szystowskim, które ogłosiły ją 
nazajutrz najgrubszemu czcion­
kami. W  sprawie tej to uchwa­
ły  właśnie, która od tego czasu 
była odwołana, skierował prof. 
Salvemini do rektora swój no­
wy list, którego części zasadnicze 
pozwolimy sobie przytoczyć po­
niżej w charakterze dokumentu; 
jak mówi sam profesor w tym 
drugim liście, byłoby niernożli- 
wem ogłosić go obecnie we W ło­
szech z powodu pierwszego, za 
który dostał naganę. Oto poni­
żej najważniejsze ustępy listu:

P A N IE  REKTORZE.
Eiotpiiero cio praeciziytatem pomziąidleik 

dlzianiny praagiicisiowiany praaz Semialt 
Afeadamdiakii w  Florencji, w  pnaeidlmd®- 
c4e mojej dymiilsjii ae tsitamiow!;is!kia pro'- 
fesoina ityltutarmiago 'hilsitorjil mowiażyit- 
niaj ma ityim Uindiwiarlsyteiciiie.

Śiemait Aikademaiciki unioiże p o sy ła ć ido 
„N arodow ego Riządu“ wisizylsitlkiiie iw yra- 
ssy. rpiorwiimisiaoiwiaiń d żyiaaeń. ijialklilaby ifflr  
*li'Q imioigły wydarwiać dpfere lii isłuisizime. 
Wiairitieść ij isiptanteniozmioiść pawinyeib. po- 
JwijjniśBorwiać isą iziriasizitą, ipeeiniiaime itafk 
ja ik  iziaisibigmją iw wdlgdlję © głoszenia 11- 
s t ia iw y , im ającej temra isiaimeimfu „Riziądoi- 
'wii Nairicdoiwiamu" d ać priaiwo mwailniiar 
n liia “  poidltuig isiwiago npodolbamdia jaikiie- 
g,oikioC)WL!eM)ąidlź .fum kiejiP in iairjuK izia p ia ń -  
Btiwioiwiegioi, ikitóryby s ię  w ym ów iił o d  t o -  
iwairzysizieinfla iw podotarw ih mam ilfeislta- 
jcjaw h. Lfaera jadimo je st, ozieso mdlę m a

prawa -robić aaidlen Senat atadiemóicM, 
.a imdaimpwaieiie jjałszipwiać imyśilul !i! isłoiwia 
idlokuimeinitu,, 'bramiego priziaz miilagio izia 
pretekst idio prizyiklaisiklijwaindia RiaądowA.

Eloiremicilgi aitoadeimiiielkii iSemalt mżył (te­
go 'cisauikaińisibwiai, kfiiady md prizypilsywiał 
tlwiileirldiaeinriia, albyim miał .nnioiżnioiśe tonu 
aapiiziecizyć, iże „„itnaść wyMadlów, wygła 
saainyioh iz kialfcedlr Tlinliiwieiisyitetiu Filo- 
TOnicji] ama być izatbiuiriziama prizieizi pray1- 
miuis“ .

Mój lilslt prp rżący Oi idymlilsiją iziaiwiile- 
Tal doistowiniiie w  malsltępuje: „DyŁifcaita- 
®a 'faisziylsitipiWslkia izitułoisla iciafflkiowMe ma 
pmzysizitość w  inaisizvm. ikiriaju wairminlki 
iwiokuoścli, ibieizi których imaiuiciziamiiie łuiislto- 
iróii) ma, wydzdaillatcih /traici ictałą awią poiwa- 
igę: ima oinio fustiąfpiiić w  isltamioiwlilslka mia- 
irizedizdla wiolmegio iklśizitateemiila izyiclila oby­
wateli, a ziniżyć isdQ do sliażaleziagio po­
chlebstwa, wizigłędem mẑ dlzî oeij paintjii, 
■aiłho też ioigira>n;i:cizyć (Sią ido Ismiclhiagio ityil- 
fco uipipawiaiffliia ma«t\vej imaiuM dHcieij 
isuimiiiamiiu imancizyoclela i ™zmi“ .

Otooidz,! itarn o it«n cały rawyriodlniały 
polliltycziny lośrodiek; jgdizii© ciziłioiwilek imat- 
jąlcy liidee dl priziasiziloiść, mile .nnoiże iziaclboi- 
waić pnziy isolbdie katedry MsłtoirjJ awiwio- 
iżytrue.i na Uminwenwtecdie. Nto ,e!hioidiz;i 
ziaś o przymusi, feitóreimm fbytm imliaił ioisioi- 
biśeiiie padllagiaó :\v ipnziadlmiilotóle tego1, ao 
musiale-m ima iwykładiaish mówić tab rndte 
mówlić...

Tnzyidlziiieścii lait ;temm nioizpoieiziąillem pra 
iCiq piioifasoirisiką; ówiciziesne ipraiwio- ;włoslkiiie 
żądało odeminiiie łyitoo iwyikłaidainia Mu 
stoinji w diuicta ipnawdy iii priaiwioiM. a 
miie spiizedaiży muaj iduisizy paintjii iwłiaid1- 
eiziaj... Daieiiaij, Ikomiatyitoeja rwffloisikia m 
pnzied tlalt itirizydiztetu ijesit ćalfcawiMe ta.- 
ohylioma, Diztilsliiaal. Włoicihy isą poidizieiloine 
mia immiiiejsBOiśó lUKlbnojoinyełi 'włlaidloóiw1, 
fctórym iwlsizyisitlko jeisit iw io iW o ,  aiż do mioa' 
diu iwiląoziniiiei, di ma ittom ibeizlbiioinmydh 
podidlaiayiclh,, inlile loiohiraniamycdi pr.aez 
żadin.ą’ mioirimę imioirataą ’ji ioisoiłooomy.c!h iz© 
wisziyisitikdtoh praw poiliiŁyiazinydh... Tam, 
gidiziie izinćfcaiją liimsitytacja iwiollmioisaiawie.', 
taim pnctfieisioir łiiilatoffji nie jesit walny w 
nanieizlainflu piibScizraem1, ifihyba ®e 'kdlaTia- 
nek jego osolbliisltyieh, priziefkomiani agioidt- 
myim jest m Meollloigją pairitlji inząldiziąiciaj. 
Ten iziąiśl, .Mary iw igimmiiemiu, isiwieim mliie 
maże prayjąć dyir«kityw poiHtycizinycłi. 
reiliiigiónyeli i  isioicijiailmyicih pairitijł ipaimu- 
jąoeij, i  latóay md© jest idoistateazmdie jno- 
idiły, by isliie mńigiiimać diziJĘjkii iwrioidziomaj 
słaibioiśoi liulb ńąidizy faisk, • item iciziuije isdfj 
aimiisiziomym 'mile iwisizieiayimać aaidlaea d)ys- 
ikiuajil, ikitanalby igio innogiia isikoimpnoimiito:- 
■wać i  iziaimikinąć w imąlrtiwiej ariudycji^

Oto, icio mówiła ima prioiślba o idynnilsje,!.
W  isiwyim poaiaąidkm dlziilannyim iSeinait 

afcaidamiiclkii izigioiwzooy jest falklteim u- 
baiziamiiia isliie itagio ldlstu iw idziieminiffcu am- 
igdietliskliiin. Niiie iziauiwiaiżyl iwMoozmliie jasiz- 
iciae, 1Ż10 dlsltnCletjle 'olbieoniie we Włoisraeioih 
imicimopol pantij.i inaąidiziąioej ma wisaysitfcile 
liinfioinmiaoje włoislkie.i prasy, iii laiżeiby 
prizietaimiae ów imomiopol li logtoisićiwo "Wio 
KBeidb, «oby isiiics raiioigJio nawDcrat intopoidiô  
ibać, lafllbo «o  by imioiania byilio na iroiztoaiz 
mikryć iiub sfałszować, itiriziaba a beziwzigJie 
dimej kioindiaeizmiośai nueiileifcaić isiilĄ idlo priaisy 
izaigiiiainiłeianieij. Ndedhaj iziwirócą iwie !Wło- 
saaah wiclmloiść pnalsy a  izmliikitifJe konie- 
cizinoiść poidiolbinyle]! wystąpień, IDcipóki 
my, lub imuniii ipaizieieiwinćlcy fiatsizyizimiui. iży- 
jerny we Włoisiziecib. jesitieśmy poizlbiawiie- 
ind wlsizystlfcilah praw iniaisiaydhi, laMiamilanii 
.gwiaiStiam do imiiflicmenElai, jalkw „iwnoigo*- 
iwiiie iltailiji". Ail© W y  izmiuisaemiii do po- 
isianikiwiainia iziaioiram/iieia woflmlośei ii pnai- 
iciyl, Ekitóineij imaim ipdmiaiwr-latfą iw miaisział « j-  
icizyiźcńe, stajemy isiiię maltycibmriaislt ,.,Włio- 
ołiiaimii",. ippwoiłaind do iwiąziyśtikdicih oibo> 
iwiląizlków jaiK'1'ib iżiąda „irżiąidl imairodiowy" 
lOid isiwyoh „ppidldiainye:h“ , wśród, ikitórycili 
ip(bicwd!ą;zikóiw isitaiwiia igiiicj ma piBnwisiaem 
imiiejsieu ipibipwrrrak iziaimliUciziaindia . poizia 
jnrianiiieiamii W toih o iterpi, Sfe tez ii ffle 
ikinwii icdiel:eie ppd itym, igmiĘWaioiym tomij 
TOTlim̂ eim mSeiuikaiTainyob mordów.

lOzftcinfkióTOlle Slemiaitu Akaidieuniiicikiiiawo 
tliTiiiiweirisyteitia we F-teameni micigą dda 
iwiSaianied ikiomziyńci icWaiakcwaić ipioidioibme 
mieitiodiy inządnerodą ii po«y;ik';wa,ć iw tan 
sposób pirayftiylTiiloiść paifefcjś maądziąioe.i 
by 'Oist:aiwniąć Jaistó liulb iz.aidliowywać 
swó;i ,clblieib cicidrriatJmy, Co do mmdle. ni- 
cizymffieim ćmmy iwybóir.

Oto, jak się przedstawia cała 
prawda z b. profesorem Uniwer­
sytetu we Florencji Salvemmi‘m. 
Oświetlona przedteim tendencyj­
nie przez niektóre nasze dzienni­
ki, obecnie w całej jaskrawości

ukazuje nam swe smutne oblicze. 
I  zarazem rozpoczynamy lepiej 
rozumieć faktyczny stan pogrze­
bania wolności nauki i myśli 
ludzkiej wogóle w kraju Musso- 
lini‘ego. Chwiać się zaczyna daw 
no już ustalone przekonanie, że 
faszyzm — zibiorowy produkt du­
szy włoskiej — jako zjawisko par 
ex,siellence włoskie, dla Włoszech 
jest jedynie możliwą formą rzą­
du, dla Włoszech był od 3-ch lat 
dobrodziejstwem i takowem. po­
zostanie jeszcze przez długie lata. 
Z drugiej strony, zapominać nie 
należy, że polityka faszystowska, 
polityka gwałtu i terroru zemści 
się w straszliwy sposób prędzej 
czy później na naradzie włoskim. 
Najdziwniejsze jest jednak to, że 
wielu polskich prawicowych po­
lityków i publicystów, aczkol­
wiek zastrzega się obłudnie z 
ostrożnością dyplomatyczną, że 
faszyzmu jako takiego naślado­

wać „ściśle“ nie można, jednak 
głosi peany pochwalne dla „zdro­
wego odruchu" narodu włoskie­
go, zachwyca się „odrodzeniem14 
Włoch, a jednocześnie czasami 
pocTchutku, czasami otwarcie, 
jawnie, a bezwstydnie przemyca 
hasła czarnych koszul na nasza 
glebę, czyli innemi słowy pro­
paguje najordynarniejszą dy­
ktaturę jednej partji wraz z ca­
łym jej aparatem terorystyez- 
nym dla większości narodu, pre- 
wencyjno-cenzuralnym dla pra­
sy etc. etc, Niepoczytalne te w y­
bryki same w sobie nie stanowia 
jeszcze żadnej siły, żadnej też si­
ły u nas stanowić nie będą, ale 
w związku z różnemi podobnego 
typu zamysłami, mogą powodo­
wać wśród niedowarzonych głów 
ekscesy, zasługujące na miano 
szkodliwych i  zbrodniczych.

Wach Sz.

„Numerus clausus" na Węgrzech.
Niedawno gazety nam donio­

sły, że Państwo Węgierskie uni­
knęło, dzięki zręcznemu posunię­
ciu dyplomatyczne,m u w Lidze 
Narodów, dużego niebezpieczeń­
stwa: wstrzymania * pomocy fi­
nansowej dla swego kraju. Sfe­
ry rządzące w Lidze Narodów za 
żądały od Węgier cofnięcia za­
rządzeń, wprowadzających na u- 
ezelniach wyższych numerus 
clausus; sprawa była trudna; 
nacjonalizm węgierski szalejąc 
w swej ojczyźnie, nie dopuszcza 
do wytworzenia się jakiegokol­
wiek zwrotu w opinji publicznej 
z punktu widzenia już nietyłko 
innego kierunku polityki społe­
cznej ale nawet i zasady państwo 
wości t. j. kierowania się w życiu 
r a w 11 o-p a ństw o wetm przedewszy 

stkiem dobrem państwa, którego 
w żadnym razie nie można ujmo­
wać pod kątem widzenia „egoiz­
mu narodowego", ale które w 0- 
beenych czasach musi zawrzeć w 
swej treści ideę współzależności 
i współpracy państw i narodów 
w ramach jednego prawa i jed­
ności organizaeyj, opartych na 
wspólnym interesie. Na powyższe 
żądanie odpowiedź W ęgier zawie 
rała tezę: numerus c hm sus pozo­
staje w moicy „tymczasowo" jako 
podyktowany koniecznością 0- 
chrony inteligencji pracującej 
przed proletaryzacją; czyli, że na 
uzasadnienie numerus clausus 
wysunięto poza- argumentem tym 
czasowości, zagauienie nie naro­
dowościowe, ale społeczno - eko­
nomiczne. Oczywiście, że takie 
postawienie sprawy może być do 
puszczalne w poliltyoe, nie wy­
trzymuje jednak krytyki :z punk­
tu Avi,dzenia loigicznego: czyż bo­
wiem wprowadzanie różnic do 
praw obywatelskich ze względu

na ich przynależność naroidowoś 
ciową, rozbijanie niejako ogółi- 
obywateli państwa na klasę u 
przy wille jowaną i drugą — o ni< 
pełnych prawach konstytricyj 
nych, można uzasadniać argu­
mentem ochrony pewnej war 
stwy, ze względu na ekonomiczni 
jej położenie jako inteligencji 
pracującej, przed zbytnim jej roz 
rostem liczbowym.

Powyższy przykład jasno wy­
kazuje, że nacjonalizm, mając 
odwagę głoszenia swych haseł w 
stosunkach wewnętrznych pań­
stwa w atmosferze przesyconej 
walką roznamiętnionych narodo­
wości, traci wszelką śmiałość 
przy swych wysitępach na terenie 
międzynaroidowym i jest zmuszo 
ny w oczach zachodniej demokra 
cji do poisługiwaniia się niezręcz- 
nemi konstrukcjanii dyplomaty- 
cznemi.

Przykład jaskrawy wykazuje 
wartość demagogicznych haseł 
nacjonalizmu nazewnątrz oraz 
ich skutki av postaci naraża­
nia całego państwa na poważne 
niebezpieczeństwa i straty.

Tymczasem co się w naszym o 
bozie nacjonalistycznym mówi i 
pisze? tam uważa się W ęgry i 
ich związki naejonalistyczno-fa- 
szystowskie (np. Związek budzą­
cych się W ęgier) za sizczyt patrjo 
tyamu, stamtąd chcianoby na 
nasz grunt przesadzać owe roz­
kładowe idee, osłabiające jed­
ność i spoistość państwa. Na 
szczęście gleba nasza pod wpły­
wem ostatnich wypadków na na­
szym terenie państwowym (nowa 
polityka narodowościowa, umo­
wa polsko - żydowska) staje się 
coraz bardzie niepodatną na po­
dobne eksperymenty...

K. Mamrot.

W ybory  studenckie w  Paryżu.
Dinda 8 igirudniia odbyty is,Sq w Pairy- 

'żu wybary do It. iziw. njOoiniseiil de distói- 
pMme“ — oiaiłia isądiowo - Ekairm,eig,o firain- 
ouskltej młodzieży alkadeirndtikiiej, mają- 
icegio swe 'oididiziiiały ima ikaiżdym falkiuil- 
iteedie Umliwierisiyteiki. Jak dioinoiszią flnam- 
ouiakie piisimia, mdiasiłyohamy aaimeit i) ,gio- 
irąwzikioiwy miaisitlróij painiowiał ma Soirlboniile 
piodioizais Cialiegio prizbiiagm atocji ii) aigiita- 
aji iwyboirieiziej. B yły izigloisiziome dwlie 
listy: jednia —• igeniaraitmago Ziwiiiąizikia
Alkadeimiiików, druga — lEisita iniiieziailaż- 
nyieh. Wizibmaiziemiie i po îiieoemdie nuaa

wiyiboinaziyioib idioisizflo iw piawmym _caasiio 
do pranCktiu fcullimiilniaicyjmagio | wówiaaas 
ito atała iai;ą miieodizipiwma ,zie wiziglęidta na, 
spokój paibliieiTmy isitaimoiwicizia i  'emieirgii1- 
ezmia .,,;iiniteinwaniąjia“ toikiregoiwiegio kioiniii- 
sairza pollileji, ikitóry poitnaifil iW oiągu 
toró'tik,iiog'o oziaism pioiwśeiiąigmąć wioijow- 
nfczie ziaipądy poiliityozmych prae):iiiwinii- 
ków. iP-o buinzliiwem dbMcizemliiu. igłieisóiw 
lOikiaBało isilie, że fc ta  „iZiwiąizikm Aikade>- 
imćikaw" aoeitailia iwybmoa 'wiięikisizipiścdą 
10,0 głcs6w.
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Kacyki lubelskie.
(Ż y w o t n o ś ć  L .K .A . „ B r a t n ia  P o m o c ”. R e k t o r  z a *  
b r o n i ł  u r z ą d z e n ia  A .ia d e m ji  k u  c z c i  Ż e r o m s k ie g o )

Korespondencja własna-

Pisząc o stosunkach w lubel­
skim świecie akademickim mu­
simy najpierw z urzędu (nieste­
ty dotąd tylko a... urzędu) wspo- 
ttinieć o naczelnej reprezentacji 
środowiskowej t. j. ' Lubelskim 
Komitecie Akademickim. Zacne 
to ciało złożone z wszechpolskich 
korporantów i odrodzeńców, któ­
rego prezesem jest wirylista z 
..Bratniej Pomocy" kol. W. Lu- 
bieniecki*) „reprezentuj e“ środo­
wisko lubelskie tak platonicznie, 
że raz tylko niefortunnie do te­
go dało znać o sobie, zwołując 
wiec dla zorganizowania akade­
mickich drużyn S. S. S. - owych 
na wypadek strajku robotników 
rolnych.

A le widać ani „narodowym" 
zwolennikom esesowyeh metod, 
ani organizatorom wiecu (preze-

Powstania Akad. Z w. 
P a c y f i s t ó w  w  K r a k o ­

w i e

W  Krakowie zawiązał siię w 
grudniu Akademicki Związek 
Pacyfistów. Celem jest pozna­
wanie i rozikrzewianie idei L ig i 
Narodów, pacyfikacji i ścisłego 
Związku państw Europy (Pan- 
Europa), ogólnoświatowego bra­
terstwa ludów, równości i  obro-

sowii L. K. A. et C-e) nie uśmie­
chała się rola fornala, bo na wie­
cu stawili cię wszyscy w liczbie 
aż 1 (wyraźnie jednej) osoby! 
Tern swem wystąpieniem L. K. 
A. i jego obecni „narodowi" do­
radcy wykazali nie tylko „zbyte­
czną" dla ogólnoakademictkiej re­
prezentacji sympatję metodom 
S. S. S., ale i „wielką" umiejęt­
ność organizowania wieców ja- 
kote wpływ „ogromny" na masy 
akademickie.

Złośliwi mówili, że organizato­
rzy wiecu sami się w czas jeszcze 
poznali na wartości swego proje­
ktu i na wiec nie przybyli. Go- 
prawda o inne tłumaczenie trud­
no. Od tej mniej więcej pory 
(żniwa 1925 r.) śpi na laurach 
L. K. A., nie zdołał go zbudzić ni 
Pogrzeb Nieznanego Żołnierza,

ny pra!w człowieka. Do realiza­
cji tego celu dąży przy pomocy 
dyskusyj, odczytów, dysput, 
pism, odezw i t. p., oraz przez po­
rozumiewanie się a . innemi in­
stytucjami i związkami o celach 
podobnych. ■ t >

Program prac ma najbliższą 
przyszłość obejmuje: 1) tygod­
niowe zebrania dysikusyjne, z 
krótkiemi referatami, jako za­
gajeniem. Będą one miały prze- 
dewsizystkiem na celu wyjaśnie­

ni śmierć Stefana Żeromskiego.
„Bratnia Pomoc" po ostatniem 

Nadzw. Walnem Zebraniu, które 
„zatwierdziło" (wbrew faktycz­
nemu stanowi i logice, że za­
twierdzać można tylko to, co ist­
nieje lub istniało), przez powsta­
nie na sali pewnej liczby zwolen­
ników kol. prezesa Lubienieckie- 
go, nieistniejące zarządzenie pre­
zesa o zawieszeniu v .-prezesa 
Stowarzyszenia, — pozostaje pod 
władzą tego pierwszego. Ma on 
możność obecnie w nowym za­
rządzie uprawiać swe kaeykow- 
skie zasady, teraz nie będzie już 
na zebraniach zarządu „dener­
wowany" dyskusjami, bo dzisiej­
si członkowie nie mają do dysku- 
syj... skłonności.

Może ze swego punktu widze­
nia kol. Lubieniecki i słusznie 
tak tych dyskusyj nie lubi. Raz 
jeszcze coprawda chciał zadać 
gwałt swym upodobaniom i zor­
ganizował zebranie dyskusyjne 
„0  pomocy młodiz. akadem.", — 
ale tak fortunnie, że ehvba dru­
gi raz już o organizację podob­
nego zebrania kusić się nie bę-

nie i skrystalizowanie poglądów. 
Będą też referowane książki, in­
teresujące idla idei Związku, np. 
pamiętniki Backera o Wilsonie 
(jak Wilson pojmował ideę L ig i 
Narodów), Gondenhavego „Pan- 
Europa", i inne. 2) Cykl odczy­
tów o idei pacyfistycznej.

Związek nie chce zajmować się 
aktualnenii zagadnieniami poli- 
tycznemi ani czynną polityką a- 
kademicką. Pragnie skupić pe­
wne grono kolegów, którzy od-

dzie. Dobrze je pamiętają obec­
ni. Nie można koledze Lubie- 
nieckiemu odmówić dobrej woli 
czy chęci do pracy, ale czasem 
chęci nie wystarczają i kierow­
nik winien umieć pracę zorgani­
zować, a nietylko spełniać naj­
prostsze zajęcia biurowe.

W  ostatnich czasach, gdy spo­
łeczeństwo polskie, szkoły i t. d. 
organizu ją obchody ku czci ś. p. 
Stefana ■Żeromskiego' na Uni­
wersytecie Lub. o tem cicho, ni­
komu nie przyszła do głowy 
myśl urządzenia obchodu — wo­
bec tego grupa lubelska O. M. K. 
zwróciła się do J. M. X. Rektora 
z prośbą o pozwolenie na urzą­
dzenie na Uniwersytecie Akade- 
mji, — jednak spotkała ją od­
mowa, — ciekawe czy ze wzglę­
du na Żeromskiego czy ze wzglę­
du na 0. M. N.

Lublin, w styczniu 1926 r.

Vox.

*) Wyibóir rwiilryUiisity ima preziega w-g 
iniaisaago radain lia  miiedbyt leMulhai© świlaid- 
czy o amibiieóaielh L. K. A. ijatoo olała 
wrythiieriaJlneg-o i  ijest idlość <dizii/winy.

czuwają potrzebę pracowania dla 
pewnej idei. W ie r z y ,  że ludz­
kość musi dojrzeć do pacyfizmu 
i że urzeczywistnienie pokoju od 
nas tylko zależy. Pragnąłby 
przyłożyć się do ratowania sta­
re j Europy, której grozi upadek. 
Wreszcie uważa, że pacyfizm jest 
podstawą i zabezpieczeniem ist­
nienia naszego państwa, że 'P o l­
ską, która choć podczas wojny 
powstała, tylko w ogólnym poko­
ju żyć może.

Komunikat Składnicy C. fl. B. P.
Składnica odzieżowa Ak. Br. Pom. (Kopernika 41) jako instytucja mająca 

na celu przedewszystkiem dostarczenie młodzieży akademickiej dobrego źród­
ła zaopatrywania się w materjały i gotowe ubrania walczy przeciw niezdro­
wej psychozie podwyższania cen, panującej wśród kupiectwa i

utrzymała ceny poprzednie
na wszystkie nabyte poprzednio towary aż do wyczerpania zapasu. Uczyniła 
to z dużym wysiłkiem rozumując, że zarabiać można lepiej na dużym obrocie 
aniżeli na podwyższaniu cen.

W dalszym ciągu składnica przyjmuje obsfalunki na wszelkie roboty krawie­
ckie

Wybór firmy krawieckiej (20 firm) należy do dającego zamówienie.
Wykonanie solidne i w ytw orne  — ceny utrzymane na poziomie kursu 

dolara 5.18.
Tak jak i przedtem, składnica sprzedaje towary i przyjmuje zamówienia na 

raty do 5-ciu miesięcy.
P r o s i m y  s i ę  p r z e k o n a ć  Jak  n a js z y b c ie j^

Składnica udostępniła ostatnio kupno i dla rodzin akademików. 

Składnica C. A. B P.
Kopernika 41 tel. 403-65.
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Otrzymujemy odezw q następującą:

Do Młodzieży!
S T E F A N  ŻERO M SKI, wzywając ogół polski do popierania

nauki pisał:
„W  nasze życie nowoczesne, bogate, nieokiełznane, 

żywiołowe, musi wejść ścisła nauka, jako regulator 
i kierownik. Ona to jedynie może nam dopomóc, ażebyś­

my z miazgi bujnej, lecz złupionej przez najeźdźców ,star­
ganej przez złą uprawę, sponiewieranej przez jawną głu- 
pote0 skłóconej o byle co, lub nagim ugorem leżącej, mo­
gli rozpocząć planowe budoivanie nowej treści wewnętrz­
nej, nowej szerokości i bujności ducha, świadomej, czysto 
narodowej, własnej, na najlepszych i  niewątpliwych 
osnutej doświadczeniach i na dostojnych wzorach.

W  wolnem państwie polsWcem nauka nie może by& 
wyżebrana, podpatrzono, przemycana, musi być polska. 
Nauka —  to przeczyste, wysokie jezioro w górach, nie­
biosa nieskończoności odbijające, musi być nasze, własne 
ojczyste.

Posiadamy instytucję temu właśnie celowi służącą, 
założoną w mrokach nieivoli przez ojców czcigodnych 
i przekazaną nam,którzy żyjemy w słońcu bezgranicznej 
złotej wolności. 1 dziś oto ta właśnie instytucja, — nie 
posiada dostatecznych środków.

Ratujmy! Wspierajmy! Stwórzmy nanowo Kasec 
imienia Mianowskegou.

Gorące słowa Żeromskiego, skierowane do tych, którzy cier­
pliwie czekają „aż im nieubłagany na nieubłaganych sąd i wyrok 
losu, ślepa zemsta grubego i  sprośnego Marchołta, wydrze, znisz­
czy i podepce bogactwa ze skąpstwem zamykane11, nie znalazły 
dotąd w społeczeństwie należnego oddźwięku.

Nieliczny jego odłam, rozumiejący znaczenie i potrzeby na­
uki polskiej oraz instytucji organizacj nauk służącej, jak Kasa 
im. Mianowskiego, odłam ekonomicznie najsłabszy: samorządy, 
nauczycielstwo, młodzież szkolna i warstwy pracujące, pośpieszy! 
ze skromną, w miarę swych środków, pomocą, reszta, albo nie 
uświadamia sobie tych potrzeb, albo co gorsza, uświadamiając, 
obojętnie obok nich przechodzi.

Zwracamy się dzisiaj do W  as, Młodzieży polska, z gorącym 
apelem, byście zerwali tą sztuczną powłokę apatji dla potrzeb 
ogólnonarodowych, wierząc że głos o pomoc dla nauki polskiej, 
znajdzie w waszych sercach żywy odźwięk, że obudzicie grzęz­
nący w krótkowzrocznym sobkostwie ogół społeczeństwa.

Wzywamy Wais do szerzenia znajomości celów i zadań Kasy 
im. Mianowskiego, do jednania tej instytucji jaknajwiększej iloś­
ci członków, do zawiązywania kół jej przyjaciół, tak w środowis­
kach akademickich, jak gimnazjalnych, do przypomnania na każ- 
dem miejscu i przy każdej sposobności zmartwiałym w  egoizmie 
sercom, że poza dobrobytem materjalnym jednostki są jeszcze 
wyższe cele i donioślejsze idee.

Bądźcie realizatorami haseł Żeromskiego, wykonawcami je­
go wielkich wskazań.

C E N T R A L N Y  Z W IĄ Z E K  K Ó Ł N A U K O W YC H  
P O L S K IE J  M ŁO D ZIEŻY  A K A D E M IC K IE J .

X  Muza.
Aby czytelnicy nasi mogli się 

łatwiej zorientować co do warto­
ści obrazu wprowadzamy, na 
wzór czasopism ameryakńskich, 
procentową oceną filmów. Gra­
nice: 60% — 95%.

80% „K ino Apollo“
„JEJ W IE L K A  MIŁOŚĆ11 

Reżyserował Dymitr Buchowiec- 
ki, w roli głównej Pola Negri i 
Ben Lyon. Wytwórnia Para- 

mount.
Jeszcze dużo wody upłynie, za­

nim właściciele kino - teatrów, w 
zrozumieniu własnego interesu, 
przestaną umieszczać jako pod­
tytuł filmu nazwę powieści, któ­
rej przeróbka została użyta na 
scenarjusz.

Szeroką publiczność dotych­
czas „bierze" się na jakąć nazwę 
głośnej powieści, ale już jako-ta­
ko wyrobiony kinoman zdaje so­
bie dokładnie sprawę, że wartość 
literacka utworu i wartość kino­
wa bardzo rzadko chodzą ze so­
bą w parze.

Nie stosuję tego wszystkiego 
do „L ilj i na śmietniku41 Suder- 
mana i zaznaczam, że widz, któ­
ry zrezygnuje z wszelkich sub­
telności i „rozświetlali" duszy 
kobiecej będzie się czuł zupełnie 
dobrze w ciemnej sali kina Apol­
lo. Z powieści Sudermana został 
tylko szkielet, ale i to wystarczy­
ło, przy dobrej reżyserji i staran­
nej grze aktorów powstał dobry 
film.

Tyle co do tytułu i scen a rj u sza. 
Pozostaje to, co w film ie najważ­
niejsze — reżyser ja.

Buehowiecki — to jeden z naj­
zdolniejszych reżyserów rosyj­
skich. Pamiętamy Dantona!

Ze sipecjalnem zamiłowaniem 
daje nam wierne, realistyczne o- 
braziy życia i kolekcjonuje typy 
ludzkie („Danton — fragmenty 
tłumu, zebranego w sali obrad 
konwentu, „Mężczyźni" — okazy 
zwierząt ludzkich w marsylskiej 
knajpie, „Jej wielka miłość" — 
mieszkańcy pensjonatu niemiec­
kiego i pyszne typy oficerów pru 
skieh).
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MIESIĘCZNIK POŚWIĘCONY SPRAWIE ŻYCIA POLSKIEGO
pod Redakc ją  A D A M A  S K W A R C Z Y Ń S K IE G O  

Chce być organem pracy dla budowania

N O W E J  P O L S K I :
rozważania zagadnień państwowych, narodowych i społecznych.

Zamieszcza artykuły z dziedziny ideologji narodowej, polityki życia społecznego, zagadnień gospodarczych, oświatowo-kulturalnym 
artystycznych— tak polskich jak i zagranicy

Prowadzi stałe przeglądy życia politycznego i parlamentarnego, spraw zagranicznych, życia ekonom icznego , pracy organizacyj 
teatru, muzyki, plastyki, wychowania fizycznego, ruchu wydawniczego i t. d.
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